
Sobota £  Kwietnia 1855 roku. j § 5 . Jutro  ŚŚ. Sotera i Kaja.
Wschód s łoń .  o god. 4 m in  50.  —  Zachód o g. 7 m. 8.

Z  P etersburga, 30  marca (1 1  kw ietn ia).
Przez rozkaz CESARSKI, na dniu 27 marca do 

wydziału wojskowego wydany, ICH CESARSKIE 
WYSOKOŚCI WIELCY KSIĄZhłTA MIKOŁAJ MI- 
KOŁA JE WICZ i MICHAŁ MIKOŁAJEWICZ, m iano­
wani zostali członkami rady Państwa.

Posunięci zostali za odznaczenie się w służbie: P e ł­
niący obowiązki gubernatora wojennego m. Rewia 
i dowodzący wojskami w Estlandji rozlokowanemi, 
jenerał-adjutant,  jenera ł- Ie j tnan t Grabbe 1, i dowo­
dzący połączonym korpusem jazdy gwardji, j e n e ra ł -  
le j tn rn t  Łanskoj 1, obaj do stopni jenera łów  jazdy, 
z pozostaw ieniem przy dotychczasowych -obowiązkach, 
pierwszy zaś i w godności jenerał-ad ju tan ta .  Dowód­
ca Dunajskiego okręgu inżenjernego, jenerał- Ie j tnan t 
Lechncr, do stopnia jenerała-inżeńjerji .

Mianowany został: Szef sztabu głównego JEGO 
CESARSKIEJ MOŚCI w wydziale zakładów wojsko- 
wo-naukowych, jenerał-ad ju tan t .  jenerał-Ie jtnan t Ro- 
stowcow, członkiem rady Państwa i zasiadającym 
w komitecie pp. m inistrów, z pozostawieniem przy 
wszystkich dotychczasowych obowiązkach i godno­
ściach.

Posunięty został, za odznaczenie się w służbie, 
z rangi pułkownika do rangi je nera ł-m a jo ra :  Dowód 
ca Warszawskiego dywizjonu żandarmskiego Rudze' 
wicz, z zaliczeniem do jazdy.

Przez dyplomy CESARSKIE z dni 12 i 18 marca 
NAJMIŁOSCIWIEJ mianowani zostali kawalerami o r ­
derów: Św. A lexandra Newskiego: Jego W ielko-Ksią­
żęca Wysokość Książę Herman Sasko-W cjm arski .  
i Jego Wielko-Książęca Wysokość Książę Wilhelm 
Badeński, oraz Św. S tanis ława klassy le j :  Rzeczywi­
sty radca stanu, m arszałek  szlachty gubernji W ileń­
skiej, w obowiązkach szambeiana Pnsłowski,  i jene 
ra ł-m a ju r  ze służby J. W. Księcia Nassauskiego, jene-  
ra ł-m a jo r  Hcrgenhahn. ____________ ______

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Je go  Ks. W v s  Wielki  Książę Me k l em bu rg - Sz we r yn sk i  

w l imu onegda j szy ro  i  r ana  p r z yb y ł  z P e t e r s b u r g a  do War  
szawv,  i .wyjechał  za g r a n i c ę .

 j e „ 0 Kr ól ewska  W y s o k o ść  N a s t ę p c a  T r o n u  Książę
Duński  i J e go  Ks.  W y s o k o ś ć  Ks. Hesseński ,  w  dniu o ne gda j  
szym w p o wr o c i e  z P e t e r s b u r g a  za g r an i cę ,  prze j eżdża l i

przez  W a r s z aw ę .
— Ks ięgarn i a  Be rns t e i na ,  przy ul icy Miodowś j  Ne r  4 8 3  

o t r zymał a  n as t ę p u j ąc e  nowoś c i  muzyczne :  , ,Ernest i ,  Fan t a  
res  d ę  joie M a i u r e s , "  kop.  3 0 .  Tegoż  „ J o u x - J o u x  Quadr i l
l a , "  kop.  3 0 .  „ H e r i b e r g  S ou v e n i r  d e  Leopol  Mazourka , "  kop 
15. , , Kess l er  S t a n d c h e n  cyc lus  von vierKle i r i en Quar te t t en  ‘

kop 4 5 .  T eg oż  „ C h a n s o n n e t t e  d e  B e r c c a u , "  kop-, ł 5.  Te-  
oż „ Z we i  ge i s t l i che  Ges dnge  fitr Md nn e rc h or , "  kop.  90 .  

Tegoż „ R o n d o  Gr az i oso , "  kop.  60 .  Madejski  , ,Piosnki , "  
kop 6 0 .  Tegoż  „ P o l on a i s , "  kop 30 .  Ma durowi cz  „Mina , “  

ulka, kop.  ł o: o raz  „ K u c h n i a  polska,  czyli dok łudna  i d l u  
gą p r ak t yką  w y p r ó b o w a n a  nauka ,  s po r ządz en i a  p o t r aw  mi ę­
snyc h  i p o s t n y c h , "  p rzez  Józefa  S chmi dt a ,  i tom,  r sr .  ł 
kop.  8 0 .  „ S t awi an i e  byli  świadkami  u b ó s t w a  i pierwszój  
kul tury Europej sk ió j , ' !  p r zez  B. P. ,  \ t om.  kop.  75 .

—  Na k ła d e m B. M. Wolffa w  P e t e r s b u r g u  i Mohilewie,  
wys ze d ł  i j e s t  do  nabyc i a  we  wszys tk i ch  ks i ęga rn i ach  w  Wa r  
szawie ,  zeszy t  9ty  . „ S ka r be z y k a  poezj i  pol skiej . "  Cena tego 
z es z i t u  2 5  kop.  s r . ,  zaś p r e n u m e r a t a  na 2 4  zeszyty,  wynos  
r sr .  6  • i , . ■

—  Do ks i ęgarn i  S. H. Me rzba chą ,  p r zy  ul i c j f  Miodowś j  
p od  Nr em 4 8 6 ,  n ades z ł y  n as t ę p u j ąc e  mappy:  „ P l an  rodi tar-  
n o - t opogra f i c z ny  S e ba s l o p o l a  i okol ic j ego ,  z oznacz en i em 
pozycj i  wojsk i r o b ó t  ob l ężn i czych , '1 w t a rkuszu  wielkim,  
kop.  6 0 .  „Car t e  du łhććltre de  la g u e r r e  en Cr imie  ave c  la 
ca r t e  d u  c ap  C he r s on ó s e  p o u r  s u i v t o les o pe r a t i on s  d e  la 
ą u e r r e , "  w ł a rkuszu ,  k o p .  6 0 .  „ M a p p a  spe c j a l ana  Kry­
mu, "  w  4 a rkuszach ,  p r z e t  Handtkiego,  r s r .  ł kop.  50;
, Mappa K r y m u , "  w 1 a rkuszu,  p r zez  t egoż,  kop.  6 0 .  O-prócz 

powyżs zych  m a p p ,  mo ż n a  t am ciągle dostać :  Handtk i ego  
, Atlas w o j n y " ,  z łożony  z 2 0  m a p p , z a  rs.  2 kop.  7 0 .  , , S up p le  

i nf tnt "do ' t egoż,  zak op .  90 .  ; , Ma p p ę Be s sa r ah j i , "  w 2 sekcj ach ,  
za r sr .  ł .  O s o bo m  na prowincj i  mieszka j ącym,  wyb i er a j ą  
cym z t ych  m a p p  na jmnie j  za rsr.  3,  t akowe  f ranco p r z e s y ­
ł a ne  będą .

—  Wys zed ł  z d r u ku  Ner  ł 2  Tygodnika  l e k a r s k i e g o  i z a ­
wiera:  Szókalski .  O pa t rzeniu ,  czyli  o macan i u okiem,  w s t a ­
nie zdrowi a  i c h o r ob y .  List  t rzynas ty  (dokończenie)  — Rom-  
palski .  Wykład  p o r ó w n a w c z y  s t anu  nauk  o p r zyrodz ie  i l e ­

żeniu w e n e r y c z n y c h  c h o r ó b  (dokończenie) .  —  Wyskok - r z e ­
wny  i l bo  m e t y lo wy  —  Pos i edzen ie  t owa r zy s t wa  l ekar ski ego 

dnia  6 mar ca .  1 8 5 5  —  Spos t rzeżen i a  m e t e o r o lo g ic z n o - l e -  
karskie.  — Odcinek.  — Kopernicki .  • O w o d a c h  mi ne ra l nych  
w Mołdawj i  (dokończenie) .  — O użyciu b r o m u  pr zec i w ukon-  
szentom o w a d ó w . — N o w e  dzieła .

*  Starostow ie na S p iżu .—  (Patrz Ner 103 Dzicn. 
Warszawskiego).

Starostwo Spiskie wakowało po odsądzonym Brylu 
kilka miesięcy, a można rachować i rok cały, bo cze 
śnikowi kor. niepozwolono prawnie pobierać z niego 
dochodów. Dopiero król nowy m ógł zamianować sta­
rostę. Otóż na sejmie kor. w r. 1764, wielka z tego 
powodu zawzięła się bójka pomiędzy panami. Do Spi­
ża mieli razem ochotę książę S tan is ław  Lubomirski, 
strażnik w. kor.,  zięć księcia wojewody ruskiego, 
i Kazimierz Poniatowski, brat starszy królewski. Za 
Lubomirskim był książę kanclerz litewski, minister 
prawie wszcch-władny w owym czasie. Ale król za­
p ragną ł  tćż doświadczyć, czy się potrafi obejść bez 
wujów i postąpić sobie wbrew ich woli. Sląd b y ł  za

bratem. Obaj panowie spółzawodnicy » m a ło  co się za I 
łeb nieporwali« na pokojach zamkowych, tak byli na 
siebie zwaśnieni: czytaliśmy ten szczegół w listach 
księdza M łodziejowskiego, pisanych do prymasa 
w Skierniewicach. Lubomirskiemu zdawało się, że na 
prawa jego domu robi się zamach: jednakże pięciu 
Lubomirskich starostowało na Spiżu. Skończyło  się | 
na tćin, że książę podkom orzy kor., K azim ierz Po­
niatow ski, został starostą spiskim. Nominacja wyda­
na pod dniem 24  grudnia 1 7 6 4 (Sygill. ks. 30  fol. 9 ) . j  
Wierny swojej zasadzie, król acz u ła skaw ił  Brylów ,]  
kazał w przywileju napisać, że podkomorzy bierze] 
starostwo prosto po Marji Józefie; w oczach jego rzą - j  
dy dwóch Brylów na Spiżu nie istniały prawnie, w ięc1 
się_ nieliczyły. Król, czas od r. 1 7 3 7 — 64, uważał ja - j  
ko bezkrólewie dla Spiża. Lubomirskiemu dano dwa | 
inne starostwa, żeby go jako ułagodzić. Niestracił na 
tern, bo we dwa lata potem, został m arszałkiem  w.i 
kor. (u m ar ł  1783). Książę podkomorzy wziął także I 
Spiż dla Ivtułów i dochodu. Wyz/iaczył więc do trzy-1 
nastu miast spiskich swojego zastępcę, którego wtedyj 
w urzędowym języku przezwano ngraffem, czyli n a j ­
wyższym sędzią trzynastu miast spiskich.« Instalacja 
owego gralfa odbyła się 4 marca 1765, w sam dzień 
imienin księcia starosty. We wszystkich miastach od-1 
była się tego dnia wotywa i śpiewano Te Dcum. 
W Lubowli gdzie graffa instalowano, b y ł  zjazd świe- j  
triy gości, uczty i działa strzela ły  na wiwat. Dzień 
ten imienin księcia obchodzouo i po innych miastach | 
Rzplitćj: panowie go w kółku  swojem święcili. G ra­
fem książę m ianow ał katolika, ale nazwiska nie po­
dają nam gazety, z których bierzem tę wiadomość 
(Wiad. Warsz. 1765 Ner 24). widać więc, że nie był 
to szlachcic polski, może jaki węgier, zamieszkały na 
Spiżu.

O innych przywilejach królewskich danych bratu ' 
co do Spiża, mówiliśmy-obszerniej w życiorysie księ- I 
eia Kazimierza, który drukowaliśm y częściami w Dz. 
Warsż. 1852 Ner 326  i t. d . ,a  który całkowicie w j e ­
dnym z dalszych tomów naszego dzieła nZnakomici 
mężowie,« u Wolffa, wydrukowany będzie. Król bra­
tu praw ie już majestaticum nad a ł  na Spiżu, takiemi | 
go honorami otoczył. O śladach także panowania 
księcia ria Spiżu, jest w zacytowanem miejscu nieco ob­
szerniej.

Spiż zajęty by ł  przez wojska Marji Teressy w roku 
1772.

Książę podkomorzy by ł więc ostatnim, a z kolei ] 
dwudziestym pierwszym starostą spiskim.

Koniec o starostach spiskich.
Z  W ło d z im ie r za ,w  g u b  W o łyń sk ie j, <2 m a rc a  18 5 5  r . —  

Smut ny  nas  niedawni )  z gr oma dz i ł  obczęd,  bo l esna  z wo -

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć

przez

Ę§rlo d sin iievsn , W o lsk ie g o .
TOM T R Z E C I.

( Ciąj dalszy).

I I .

S z o s s e  nie  d o c h o d z i ło  d o  sam ych  M a rz en ie ,  E d  
w a r d  d o je c h a w s z y  do  n a jb liż szeg o  s ta m tą d  w i ę k s z e  

g o  m ia s t e c z k a ,  gdz ie  by ła  stacja ,  w z i ą ł  e k s t r a - p o -  
c ztę  i d o ł o ż y ł  t r y n k g e ld u  a bv ty lk o  k r ó tszą ,  s o b ie  
d o b rze  znaną po d ą ży ć  d r o g ą  n a  m ia s te cz k o  G u ła jó -  
w e k  i G u la j ó w  sz la ch eck i .  G dy p r z e je żd ża !  przez tę  

o s ta tn ią  s iedz ib ę  k o io  k o śc io ła ,  do  k t ó r e g o  parafji i 
M a rzen ice  n a leża ły ,  d a w n e  w s p o m n ie n ia  s i ln ie  za- 
k o ła ta ły  do  se r c a  i u m y s łu ,  z k tó r y c h  p ie r w s z e  od  
t e g o  czasu ty le  c z u ło  a drugi p r a c o w a ł  m e  m a ło .  
B a b k ę ,  K urka  i szefa ,  jak najprędzej ch c ia ł  zobaczyć ,  
nie m v ś lą c  o t e m  bynajm nićj w  jaki sp o só b  p r z y w i ­
tać s ię  z n ie m i  n a le ży ,  jak  g o  przyjmą, p r z e c z u w a ­

jąc  t y lk o ,  że  w o la łb y  g n i e w  niż  d o b r o ć  i łzy b a b u ­
ni, ńa k tó r e  n ie z a s łu g iw a ł .  P e w n y  b y ł  r a d o sn e g o  
zadz iw ien ia  K u r k a  a sz e f  dla n i e g o  o b o ję tn y  d o ­
ty ch cza s ,  ju ż  m nićj g o  po p ra w d z ie  o b c h o d z i ł .—  
I c ioc ia  P e tr o n e l ła  d o p o m in a ła  s ię  o  p r a w a  s w o j e  

w  pa m ięc i ,  a le  prócz  n ich m ia ł  ta kże  inne,  ż y w e  i 
c z u le  w s p o m n ie n ia  z p ierw szój  m ło d o śc i :  L e o s i ę  
w y s t a w ia ł  so b ie  teraz przystojną,  g o sp o d a r n ą  panią  
S l e p o w r o n ,  m a tką  d w o jg a  przynajmniej d z i a t e k ,—  
J u lję ,  p o w o d u ją c ą  jak z w y k le  b e z w ł a s n o w o ln y m  ka 
sz te la n ic em ,  praktyczną ,  r o zu m n ą  i to n  w  okolicy  

dającą kob ietą .  O b i e  te jedna k  i s to ty ,  z k tó ry ch  

p ierw sza  p r z esu n ę ła  s ię  jak  m a rzen ie ,  jak p ie rw sz y  

m o ty l  w io s e n n y  p o  m ł o d e m  sercu  i w y o b r a ź n i ,  c z y ­
sta i p ierzch l iw a ,  a d ru g a  /  w d z ię k ie m  i po ludzku  

b ie g ła  z n im  d ło ń  w  d łon i  przez p ie rw sz y  u p a ł  na ­
m ię tn o śc i  —  o b ie  z a s łu g iw a ły  na r ze te ln y  h o łd  pa 
m ięc i  jak p rzed tem  na rze te lny  h o łd  u c z u ć  m ło d z ie ń  
ca. B y ła  j e d n a k  różn ica ,  k tó r ą  E d w a r d  zrozum ia ł  
ju ż  d a w n ió j ,  ż e  d ru g a  pragnąc so b ie  g o  podbić ,  
uży ła  w s z e lk ic h  m o ż l iw y c h  ś r o d k ó w  na p o tę p ie n ie  
pierw szej  w  j e g o  se r c u ,  o  c ze m ,  p r ó c z  inn y ch  d o ­
w o d ó w ,  p r z e k o n y w a ł  list samej L e o s i  je sz c z e  za ży ­
cia Szerjota  o d eb ra n y ,  za o s ta tn ie g o  pob ytu  w  W a r ­
sz a w ie .

W  czasie  sa m o tn y ch  r o zm y ś la ń  o p rzesz ło śc i  

sw o je j ,  na k tó r e  rok j e sz c z e  t e m u  t y l e  m ia ł  czasu,

to przek o na n ie  o  n ie z u p e łn ie  r z e te n e m  p o s t ę p o w a ­
nia z n im  Julji ,  o z ię b i ło  g o  dla niej, g d y  ty m c z a ­
se m  w p o m n ie n ie  L e o s i  im bardziej s ię  od  n ie g o  o d ­
dalał ,  tern więcój  w ł a ś c i w e g o  u roku  n a b ie r a ło ,—  
tej przezroczys tośc i  idealnój,  na której t le  s k r o m n a  
postać  d z iew cz y n y  r y s o w a ła  się  w y d a tn ie .  A l e  bądź  
c o  bądź oba  te  w s p o m n ie n ia  m ia ły  p r a w o  nieza  
przeczp ne  do  w d z ię c z n o ś c i ,  do serdecznój  p o d z ię k i ,  
m o ż e  w ię k sz e  o d  późnie jszych  w s p o m n i e ń  k o b i e ­
cych ,  c h o ć b y  dla  t e g o  ty lko ,  że m n ie j  o d c z a r o w a ń  i 
mniej d o t k l i w y c h  c ierp ień  k o m e d j o w a n i a  i z a z d r o ,  

ści w io d ły  za sobą .

G dy tak E d w a r d  na w id o k  G u ła j o w a  s iedząc  na 
t lu m o c z k u  w y ła d o w a n y m  k s ią żk a m i ,  z m a ły m  d o d a ­
tk iem  g a rderob y ,  -m ysia ł  — i na tw a rz  o g o rza łą ,  za ­
rosłą  a m ęzką, w y b ie g ł  m u  u ś m ie c h  m im o w o ln y ,  
w  którym  d a w n ie j  g o  znający w y czy ta l ib y  przy po ­
m nien ie  d a w n e g o  u ś m ie c h u ,  co  m u od tat ty lu  nie  
posta ł  na u s ta ch ,  a z k tórym  tak dobrze  m u  b y ło  
kiedyś  w  tych  s tro n a ch ,  zo czy ł  na g le  przechadzają­
c e g o  się  k o ło  m u r u  s m e n ta r n e g o  m ł o d e g o  j a k ie g o ś  
księdza, k tó r y  przy osta tn ich  prom ien iach  za ch o d u ,  
czyta ł  so b ie  w ie c z o r n e  m o d l i tw y  z b r e w j a r z y k a .—  
P o s ły sz a w sz y  trąbkę  pocztarską, ksiądz z w r ó c i ł  oczy  
a d o s trz eg łszy ,  że  m u  się E d w a r d  przygląda ,  stan ą ł  

w r y ty  na m iejscu . P rz y sp ie sz y ł  kroku ,  z.aąta-
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lała p o w in n o ść .  Dnia 5  m a rc a  r. b. z a p ro w ad z i l i śm y  na 
m ie jsce  w iecznego s p o c z y n k u  zwłoki ś p. Marji ze S ta sz e ­
wskich Piwnickićj.  z w e s tch n ien iam i  i m o d łam i  j6j rodziny, 
po łączy l iśm y n asze  w es tch n ien ia  i m od ły .  P rzed  kilku t y g o ­
dniami nic jeszcze  nie zap o w ia d a ło ,  że nie  d łu g o  o toczem v  
jćj  g ro b o w ie c .  Z ag ro żo n a  by ła  w p ra w d z ie  p ie r s io w ą  c h o ­
robą ,  ale p e r jo d  jćj n a js tra szn ie jszy  zd a  się b y ł  p rzesz ed ł .  
W reszc ie  s ta ran ia  lekarzów  u s u w a ły  w szelkie  o nie o b a w y  
TVmtrzaseWi itiaczćj b y ło  n a p i s a n o  w k s iędze  żywota, i r a ­
c h u b y  i n ad z ie je  nasze  o m y ło n e  zos ta ły .  W sm utku ,  są  j e ­
szcze p o c ie c h y ,  są  w s p o m n ie n ia ,  k tó re  nam  zo s taw u ją  z m a r ­
li. Nie m a ło  ich zos taw iła  po  so b ie  w c ichera  ustfofliu  Ce- 
welicz ś .  p .  Marja P iwnicka, jak o  w zo ro w a  żona,  matka ,  g o ­
s p o d y n i  do m u ,  p rzy jac ió łka ,  s ą s iad a  i o b y w a te lk a .  Każde 
o n a  z tych  s ta n o w isk  życia  sp o łe c z n e g o  na leżyc ie  z rozum ia  
ła ,  w  k a ż d e m  w ła ś c iw ą  d z ia ła lność  ro zw inę ła .  Przy s łody-  
czy zaś c h a ra k te ru ,  p rzy  ła g o d n o ś c i  i anielskiej d o b r o c i  s e r ­
ca, św ieciły  w ybitn ić j  nad  inne ,  j ak b y  dw ie  g w iazdy ,  s k r o ­
ni n o ść  i p o b o ż n o ś ć .  P ie rw sza ,  w o b e c  wszystk ich  w a r u n ­
ków z iem sk jego  szezęścia ,  z a c h o w a ła  jćj s e rc e  od  p ró żn o śc i ,  
d um y;  d r u g a  żywiła  w  nićm  n ieu s ta n n ie  m iłość  Boga i ludzi. 
Kiedy nadesz ły  w reszc ie  o s ta tn ie  c h w i le  życia, nie  t rzeba  
jej p r z y p o m in a ć ,  że  n ic  zm az a n e g o  do  N ieba nie  wmjdzie: 
sa m a  w zyw a kap łana ,  s a m a  p ros i  o Ś w ię te  Zasiłki Wiary, 
i p o  ich p rzyjęc iu ,  po czu łem  uśc iśn ien iu  i p o ż e g n a n ia  męża,  
dziatek, p rzyjac ió ł ,  s ług ,  z Całą spoko jnośc ią  duszy ,  z zu -  
p e łn e m  p o d d a n ie m  się wołi Boga, czeka co O n  w zg lędem  
nićj p o s ta n o w i .  Nie d łu g o  ozekała, w  kilka dni późnićj,  nie 
lioząc więcćj  n ad  lat 45 ,  i m od li tw ę  i życię  r a z e m  s k o ń c z y ­
ła . i p łakali  ją  w szyscy ,  i mówili:  tak ich  n iew ias t  m a ł o  na 
ziemi, b o  d ro g i  jć j  w szystk ie  b y ły  p ro s te ,  i ścieżki życia 
spokojne .

N ied ługo  w  p o ś r ó d  n a s  gośc i ła ś  cno t l iw a  Marjo! innego  
już św ia ta  j e s te ś  dziś k ra są  i ozd o b ą .  Nie zapom ina j  o k r a i ­
nie,  w  któcćj tyle m iłych  zo s taw iłaś  w s p o m n ie ń .  Tu są lube 
dziatki tw oje ,  tu m ą t  twój d rogi,  tu krew ni ,  p rzyjac ie le  
Z w yższych  sfer  p o g ląd a jąc ,  „ b ł a g a j  P ana  n a d  P a n y , "  aby 
nas  w szystk ich  po bu rz l iw y m  naszym  p lan ec ie ,  spoko jn ie  
p rzep ro w ad z i ł ,  i w szystk ich  nas  tam  gdzie  k w ia t  ludzkości  
p rzeb y w a ,  z t o b ą  połączył!

Składając kh im ien iu  naszćj sp o łe c ż n ó śc i  h o łd  uw ie lb ień  
dla ś. p .  Marji Piwnickićj ,  nio m o ż e m y  zam ilczeć  o p ięknem  
p o św ię cen iu  się, przyjaz'rti, na k tó re śm y  tu z ro z rz ew n ien iem  
patrzyli . P rzyjac ió łka  zm 8r łś ; ,  p. Józefa  K om orn icka ,  na 
p ie rw szą  w ie ś ć  o c h o ro b ie ,  r zu ca  dom , dzieci i z n a r a ż e ­
n iem  w ła s n e g o  zd row ia ,  p rzez  kilka tygodni  dzień i no c  przy  
jćj łożu  czuw a ,  każdy zasiłek p rzyjazną sw ą  ręką  poda je ,  i 
na reszc ie  tąż  ręką ,  d rog ić j  swój p rzy jac ió łk i  Marji , p o w ie  
ki zaw iera .  Im  rz a d sz e  są  p r z y s i a d y  p o d o b n ć j  przyjaźni ,  
tern milćj j e  g łos ić  i w ś ró d  św ia ta  ca łe g o  uw ie lb iać .  Cześć 
takim uczuc iom , c ześć  i uw ie lb ien ie  ja śn ie jącć j  n iem i n ie ­
wieście!  ń's. J ó i.  W.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 13 Kwietnia. Zawiadomienie ogłoszone 
dziś w City, że rząd zamierza zaciągnąć pożyczkę, da­
ło  nowy powód i m a te r ja ł  do rozlicznych komenta­
rzy. Kanclerz skarbu nie wymienia summy jaką  za­
mierza pożyczyć, ale w ogóle zgadzają się na cyfrę 20 
miljonów fun. sł.

Papiery spadły  znaeżnie, chociaż nie można powie­
dzieć, żeby skutek planu pożyczki już m ia ł  dać się
uczuć tak bardzo, ponieważ p. Gladstone d ługo zape­
w nia ł  że planem jego jest aby bieżące wydatki ciąży-

n o w i ł  się zn ó w  ja k b y  zadziw iony  i nareszc ie  b i e ­
g n ąc  co  tc h u ,  z a w o ła ł  n a  poczty ljona:
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—  Stój! stój! — p rzy b ieg ł  zadyszany do  b ry cz ­
ki i s ch w y c i ł  E d w a r d a  za ręk ę ,  k tó r ą  k i lk o k ro tn ie  
uśc isną ł .  P rzec ie ,  n a reszc ie ,  z a w o ła ł ,  o b a w ia l iśm y  
się, żeby i tym  ra zem  zn ó w  pan  nie m ó g ł  n a m  s ło ­
w a  dotrzym ać! P roszęż  do  m nie ,  na  chw ilę ,  p o z m ie ­
n ia ło  się tu ,  a le  se rca  nas  w szystk ich  z; w s z e  dla 
pan a  je d n a k o w e ,  i pan  się zm ien iłeś ,  d oda ł p i t r z ą c  
ze łzą  w  oku na E d w a r d a ,  k tó r y  pozna ł w  n im  n a ­
reszcie  sz w a g ra  M elch jo ra ,  b r a t a  A nie lk i ,  za  k tó rą  
k iedyś w  tój wsi poszed ł  z K a s p r e m  na  o s t r e .  Były 
m a g is te r  e le m e n ta rn y  po śm ierc i  d z iadun ia  i p o le p ­
szeniu, ba, u ś w ie tn ie n iu  lo su  s iostry , p o rzu c i ł  pe- 
dag og ję ,  poszed ł  do  sem inarju rn  i p iękn ie  m usia ł  
się odznaczyć, k iedy  w  ta k  k r ó t k im  p rzec iągu  czasu 
zo s ta ł  w ik a ry m .

Z listu ,  k t ę r y  Ju l ju sz  pisał do m atk i,  a do k t ó ­
re g o  się O le lsk i p rzyp isa ł ,  wiedzieli ju ż  wszyscy m a ­
jący znajom ości lu b  s tyczności z M arzen icam i,  że 
p rzysz łego  dziedzica lada  ty d z ień  z począ tku  a po 
tera  ladą  dz ień  sp od z iew ać  się na leża ło .  Uczciwy 
w ik a ry  nie m ó g ł  się dosyć  nacieszyć, że go  p i e r w ­
szy z d aw n y ch  znajom ych  na  ro d z in n y m  p o w ita ł  
g ru nc ie  i se rdeczn ie  zaczął p ro s ić  E d w a r d a ,  co 
m u  nie m ó g ł  o d m ó w ić  i p oszed ł z nim na p ro b o -
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ły  teraźniejszości, to jest że chciał pokryć je powię 
kszeniem podatków i d ługu bieżącego.

—  W poniedziałek parlament rozpocznie na nowo 
swoje prace, a zarazem walki polityki wewnętrznej.  
Oppozycja przeciw lordowi Palmerston powiększa się 
z każdym dniem. Tematem ataków jest ciągle mono- 
pól wyższych pozycji politycznych, zachowany dla a ry ­
stokracji. Kwestja atoli czy podobna było inaczej 
uczynić. Times jak zwykle czekał z rozpoczęciem ognia 
swoich baterji, dopóki opinja publiczna nie oświad­
czyła się.

Od dawna już mówiliśmy że co chwila spodziewać 
się należy jednego 7. tych wielkich.ruchów, perjody- 
cznyćh niejako w Anglji. Zuchw ałem  byłoby chcieć 
dziś przepowiedzieć jaki on weźmie obrot, nie uchybi­
my jednak utrzymując, że zakończy się jakimś wielkim 
środkiem reformy parlamentarnej,  znoszącym m ałe  
miasteczka przekupne, nadającym większą liczbę re­
prezentantów wielkim kolegjom wyborczym i zniżają­
cym prawo wyborstwa o jeden lub dwa stopnie w ska- 
i socjalnej, tak że prawo to nadanem będzie tym 

wszystkim którzy płacą s ta łe  podatki w pewnćj ozna­
czonej Summie rocznej.

Z żalem przychodzi uam dodać, że jakikolwiek bę­
dzie rezultat, lord Palmerston straci wiele z tego uro- 

i który go w yniósł  do władzy. (fndep. Betge.) 
Londyn 16 Kwietnia. Pożyczka mająca być zacią­

gniętą, ma wynosić 16 miljonów fst. i wypuszczoną 
będzie w 3-procentowycłi papierach {stocks), które 
częścią będą konsolidowane, a częścią po 30  latach 
umarzalne. (Neus Preussiscke Zeitung ).

—  Korrespondent Timesu z Krymu, pisze z obozu 
Czwartej Dywizji pod Sebastopolem, dnia 30 marca 
w nocy:

Pogoda nadzwyczaj była piękna od wyjścia ostatniej 
poczty i sprzyjała niezmiernie wszystkim działaniom 
obłężniCzym. S łońce ciepłe jest i świetne, noce jasne, 
i nie chłodne, a księżyc świeci prawie do samego św i­
tu. Pomimo tego »dzień« w którym ogień na nowo 
się rozpocznie »leży jeszcze w łonie przyszłości* czyli 
iunemi s łow y, n ikt powiedzieć nie zdoła z jakąś pe­
wnością, że nasze baterje gotowe b ,dą  na pewien 
dzień naznaczony do prowadzenia dzieła, które od ło ­
giem leżało (*) od 22 października r. z. Z drugiej 
s trony Rossjanie rozwinęli jak największą czynność i 
energję. Obecnie wznieśli znowu dwie nowe reduty—  
jedną naprzeciwko lewego skrzydła , drugą z boku 
prawego ataku, —■ od czasu wysłania ostatniego m o­
jego listu, a dzieła które pobudowali na górze Sa- 
puu, na prawo od Mamelonu (wzgórza), wzmocnione 
zostały i w części uzbrojone* pomimo tego, że n ie­
przyjaciel dokonywać to m usia ł pod bomb nieustan­
nym ogniem. Strzelnicze jego doły są teraz regular­
nie połączone i okopane, a w jednym z nich zacią­
gnięte ciężkie działo przed O k rą g łą  Wieżą. Rzeczywi­
ście, wyciągnęli oni paralelę naprzeciwko naszych r o ­
bót, i teraz stopniowo przybliżają się do prawego a- 
taku Francuzów ku Inkermanowi. Ciężkie działa, m a­
łym ładunkiem , rzucają kule i bomby na przodowe 
roboty stron obu.

(*) Z p odanć j  p r i e z  nas o n e g d a j  d e p e s z y  w ia d o m o ,  iż 
st rze lan ie  i b o m b a r d o w a n ie  m ia ło  ju ż  m ićjsce  9 g o  i \ Ogo 
Kwietnia n. s. __________

stwo, wymówiwszy sobie tylko, żeby nikomu w ię­
cej we wsi o jego  przybyciu nie donosił, bo znużo­
nem u drogą i mającemu tyle do myślenia a tak  m a ­
ło czasu, uciążliwe byłyby powitania, k tó re  na pó ­
źniejszy czas odkłada. Przechodząc koło kościoła, 
skąd smentarz widać dobrze było, zw rócił  u w ag ę  
E d w a rd a  nagrobek m arm urow y  z u rną  żałobną. Z ło ­
cone litery na taili migotały w prom ykach zachodu i 
odbijały się od żelaznych sztachetek, przy których 
młoda w ierzba płacząca zwieszała sm utne gałęzie.

—  Kogóż tu  możnego pochowaliśeie w  czasie 
mojój niebytności,  bo pam iętam , że dawniej tak 
św ie tnego  nagrobka nie było? -— zapytał E d w a r d ,  
wchodząc z w ikarym do jego stancyjki.

—  To  z sąsiedztwa, odpar ł  ksiądz, rumieniąc się, 
blednąc i nie patrząc w  oczy gościowi, k tó rego  to 
uwagi nie uszło.

—  Jakże się ma babunia? zapytał żywo, siadając
i zapalając cygaro.

—  Melchjor był tu  wczoraj, pani chorążyna da- 
wniój nie w s taw a ła  z łóżka, ale odkąd dowiedziała 
się, że pan z pewnością powrócisz, odm łodniała  
przynajmniej o lat dziesięć i wesoła jak  dawniój. Pan  
szef, panna Petronella i K u re k ,  dzięki Bogu także 
zdrowi.

—  Cóż u  prezesostwa słychać?

Nie ma wątpliwości, że Rossjanie wszelkie czynią 
przygotowania do najsprężystszego oporu, a piękna 
pogoda otworzyła im cały kraj do transportów . Grunt 
Krymski stanowi teraz w yborną drogę w całej d łu ­
gości i szerokości swojej, wyjąwszy niektóre części 
w górzystych krawędziach, ku południowi i po łudnio-  
wschodowi, Codzień widzimy długie szeregi wozów 
i nakrytych pociągów wjeżdżających da Sebastopola 

ub wyjeżdżających z niego. Nie trzeba nigdy zapo­
minać, że wszystkie zasoby Krymu stoją do rozporzą- 
nia rossyjskićj arinji.

Rozkaz do wszystkich oficerów aby nosili pełny 
m undur i przypasywali pałasz kiedy wychodzą z o- 
bozu, spow odow ał znaczne rozdrażnienie międz.y wie­
loma z tych panów, których g łó w n ą  ambicją przez pe­
wien czas było budzić zadziwienie i drwić z przeni- 
kliwości obcych, którzy nie byli obeznani z Pro tcań- 
skicmi odmianami nm ufty« upowszechnionej w zi­
mowej kampańji.

Nie myślę dowodzić, żeby pow rót do halsztnków 
i szako był tak bardzo potrzebnym. Krążyć z a ­
czynają obawy, iż brzytwa znów wydobytą zosta­
nie z pochwy, • że pędzelki do golenia i m yd ło  sta­
ną się znowu niezbędnemi ar tyku łam i wojskowej 
tualety.

Lord Raglan niedawno odwiedzał chorych w szpi­
talu.

Telegraf zaprowadzony jest teraz i w pełnem  uży­
ciu między praw ym  atakiem, lewym atakiem i kwate­
rą lorda Raglan. Z tego ostatniego miejsca drut także 
idzie do sir Golin Campbella w Kadikoi. Tak więc 
rozrzucony nasz obóz, połączony jest  i trzymany 
w ścisłej komunikacji. Lord Raglan w jednej chwili 
wiedzie może co zaszło na froncie naszych baterji,  
kiedy strzelanie posłyszy, i może znosić się z przyko 
parni za pomocą ordyuansów stacyjnych, albo z je n e ­
rałami dywizji w kilka minut.

31 marca. Pogoda znowu się zmieniła. Teraz jest 
bardzo zimne i przenikliwe powietrze i spodziewać 
się trzeba nowej burzy śnieżnej. Rzeczyw iście, nie ma 
żadnego bezpieczeństwa przeciwko zim nu i śniegowi 
w Krymie, dopoki nie przeminie kwiecień. W iatr  
dmie od północno-zachodniej strony, a wojska które 
stały w przykopach, powiadają, że porządnie ucier­
piały od zimna, tem bardzićj, że nie zabrały  z sobą 
zimowej odzieży. Zeszłej nocy i dziś rano strzelanie 
było małe. Rossjanie ciągle zajęci są umacnianiem i 
rozszerzaniem swoich robót przodowych, przed Ma- 
melonem i O krąg łą  Wieżą, a ich artylerzyści czujne 
mają oko na nową paralelę Francuzów, po naszej 
prawej stronie, i na n a s z ą  wysuniętą paralelę na k ra ń ­
cu lewego ataku, na k tórą  dość silny prowadzili ogień 
przez dzień cały. (Times).

—  Paryski korrespondent Timesu, pisze, między 
innemi pod dniem 16 t. m.

Doniesienia z Konstantynopola pokazują, iż wielkie 
zajęcie zbudził tam projekt Francuzom przypisywany 
ufortyfikowania wielkiego obozu w Maślaku, i zbu­
dowania w Daoud-Pasza ogromnych baraków, służyć 
mających jako dzieła obronne. Inżeńjerowie naryso­
wali już plan i wytknęli lińje tych robót, które rze­
czywiście przeobrażą płaszczyznę Maślaku w cytadelę, 
tu zaś wedle wyobrażenia Turków będzie ciąg łą  dla

—- P rezesów na  za mąż poszła, odparł ksiądz ży­
wo i wyszedł na chwilę po c° ś  do drugiego p o -  
loju.

  A  S le p o w ro n  co porab ia?  zapy ta ł  go  E d ­
w a rd  po  p o w ro c ie .

—  J a k  na jzd row szy .  W ł a ś n i e  ksiądz d z ie k a n  o d ­
je c h a ł  n ao b ja z d  i n a b o ż e ń s tw o  o d p r a w ia ł e m  w  p rze  
szłym  ty go dn iu .  M elch jo r  m ia ł  tam  z n im  p r z e p r a w ę  
m oże  n iep o trzeb ną .

—  A  w  K raśn y m  Ł u g u ?  zap y ta ł  E d w a r d  z u d a ­
nym  spokojem .

—  W  K ra śn y m  Ł u g u  b a w ią  się, są s ied z tw o  s ię  
zjeżdża, ty lko  p o d o b n o  m a ją  w  tych czasach  w y ­
dzie rżaw ić  m a ją te k  i zam ieszkać  w  W a rs z a w ie .

—  P rzep ra szam  cię ks ięże  w ik a ry ,  że cię tak 
t r u d z ę  zapy ta n iam i ,  ale najm niejszy  szczegół ma zna­
czenie dla m n ie  com  ta k  d a w n o  w  tych s t ro n a c h  nie 
by ł,  a t e r a z  w ybacz ,  że cię  po żeg n am , bo  spieszy 
się mi u śc iskać  sw o ich .

—  C ho ć  szk laneczkę  h e rb a tk i .
—  D zięku ję ,  pilno w  d ro g ę .
—  L im o n a d y ,  w ody  z cu k rem ?
I ta k  zaczął prosić, tak  b ła g a ć  by ły  m a g i s t e r ,  ż e  

g o ść  m us ia ł  koniecznie  w yp ić  szk lankę  l im onady .  
k tó rą  m u  sam  gospo darz  p rz y g o to w a ł  i p rzy n ió s ł  na 
tacy.



ich stolicy groźbą. Rozległość i ważność tych robót 
ma być taka. że panować będą nad portem, nad czę- 
śaią miasta blisko Z łotego Rogu, i nad całem przed 
mieśeiem I’era, a przez to uczynią Francuzów zupe ł­
nie panami tureckiej stolicy w całej jej rozległości.  
Ludność turecka nienawistnie patrzy na to postępo­
wanie. ( Time.*!).

A U S T R J A.
W iedeń 29 Marca. Jej Ces. Mość już .wstaje i stan 

jej zdrowia równie jak  nowo-narodzonej księżniczki 
nie pozostawia nie do ż y c z e n i a .

— W dniu 24  b. m. arcy-książe W ilhelm , pow ró­
cił do Wiednia z podróży do St. Petersburga.

— Korespondencja z Wiednia 2 5  marca w Gaze­
cie A ugsburgsk ie j  oświadcza, że zupełnie bezzasadną 
jest pogłoska o bliskiem przybyciu do Wiednia Cesa­
rza francuskiego, jednakże korespondencja ta nie za­
przecza prawdopodobieństwa widzenia się Ludwika- 
Napoleona z Cesarzem Francisżkiem-Józefem w cią 
gil lata.

— W dnia 27 została ratyfikowaną ugoda aiistro- 
tessyńska. Komunikacje zostaną przywrócone w pię­
t n a ś c i e  dni po wymianie ratyfikacji.

— Dziennik Ze it donosi,  że projekt komunikacj 
landiowej między Austrją i Księstwami Naddunajskie- 
ni jest już gotowy. Pan Bach m ia ł  w tern najczyn 
lejszy udział i sam u ło ż y ł  wszystkie stypulacje pro- 
ektu.

—  Dzięki wpływowi ministra skarbu barona Bruck, 
esarz zezwolił na przywrócenie byłego ministerstwa 
ojny. Propozycje w tym przedmiocie są już przed 
awione do zatwierdzenia Jego C Mości, i jako przy 
łego ministra wojny wymieniają już je n e ra ła  Bam- 
Pg, trzeciego adjutanta Jego Ces. Mości, który obe 
ce zarządza interesami administracji wojskowej 
wancelarji centralnej Cesarskiej.
—- 0 ester. Corresp. donosi, że na mocy rozporzą 

dnia ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 4 
irea, przedsięwzięte zostaną niejakie środki p rzym u­
sie względem tych suskrybentów pożyczki narodo 
w. klórzy pomimo posiadania środków wy płatności,  
u sk ład a ją  regularn ie  rat miesięcznych do jakich się 
zowiązali.

— Gazeta W iedeńska  zawiera urzędowe donic- 
siie, że 15 tniljooów w papierach skarbowych spa­
ło publicznie w dniu 23  marca.

— Piszą z Pragi do Journal de D rezde , że koleje 
żizne puszczone w dz+erżawę, zostały w dniu 25 
rrca oddane towarzystwu austro-francuskiem u.

_  W  dniu 30 marca o godzinie 3ej z rana, zakoń 
rła życic w Peszcie J. C. W. arcy-księżna Marja-Du- 
ri, w skutku sparaliżowania mózgowśgo. J. C. Wy- 
sość była wdową (a trzecią żoną) arcy-księcia Pala- 
tą-Józefa, córką zaś księcia Ludwika-Fryderyka- 
Akandra W irtembcrskiego. Urodzona w 1797 roku. 
puła za mąż w 1819. (Journal de S t. Peter) 

F R A N C J A .
‘a r y i  15 Kicietnia. Raporty prefektów wskazują 

itaką agitację w departamentach, u trzymują nawet, 
e oś podobnego objawiło się na przedmieściach sto- 
iej.

— Wczoraj m iały miejsce jedoocześnie dwa wjel-

-  3 —

kie obiady, jeden w Tu i I ler i es, dru 
leona.

—  Większa część panów deputowanych wyjeżdża 
dziś wieczorem do departamentów kolejami żelazne- 
mi. Spodziewają się oni,  że zostaną wezwani tu zoo 
wu w miesiącu lipć.u lub s ierpniu, dla środków fioan 
sowych lub nowych poborów, albo nareszcie dla k i l ­
ku projektów kolei żelaznych, mianowicie sieci pire- 
nejskiej,  k tórą m inister  budowli publicznych zamie­
rza przyspieszyć.

Oszczędności projektowane rozpoczęły się zaraz od 
budżetu Ciała prawodawczego. Policzoob mu tylko 
dwadzieścia dni posiedzeń a nie cały miesiąc na o s ta ­
tnie przedłużenie narad.

—  Dziś na małej giełdzie bu lw aru  papiery znowu 
nieco spadły.

—  Madryccy sportm ani,  członkowie królewskiego 
Klubu Byków, powzięli myśl obeznania całego świata 
z przyjemnościami walki byków. W  tym celu podali 
do rządu naszego prośbę o pozwolenie Wyprawienia 
kilku takich widowisk w czasie wystawy. Nie jest to 
wcale spekulacja, tylko myśl narodowej miłości w ł a ­
snej.  Obok rozmaitych przedmiotów wysełanych ha 
wystawę, Hiszpania nie mogła zapomnieć o pokaza­
niu światu, swoich andaluzyjskich byków/pikadoróW  
bandillieros ji całego przyrządu jej ulubionych wido 
wisk. Petycja ta podpisana jest przez wiele znakomi­
tych nazwisk szlachty hiszpańskiej i popierana bardzo 
gorliwie przez naszego ambasadora w Madrycie pana 
Turgot. Książe Alba pisał także w tym przedmiocie do 
Cesarzowej. W  Madrycie nie wątpią o poWodżeniti tej 
prośby, tak dalece, że rożpóczęto już układy z sła­
wnym Cuchares, p rim a  spada  Hiszpanji, i n a js ła ­
wniejszym kwartetem toreadóróW. Nie będzie to to­
warzystwo prowincjonalne, jak to które chciano w p ro ­
wadzić w hypodromie, ale towarzystwo które zwykle 
ma zaszczyt występować w obecności dworu. Mówią 
nawet, że s ł a w n y  Puch etą, toreador polityczny, ma 
przybyć dla podwyższenia powabu widowisk.

—  Pan Langlois nie chce dać się wywłaszczyć na 
korzyść miasta z terrytorjurn na którcm ma urządzo­
ną panoramę wojenną na polach elizejskich. Wyrok 
w procesie wytoczonym z tego powodu, zasądził panu 
Langlois wynagrodzenie 5 0 0 ,0 0 0  Ir., miasto znalazło 
tę summę, w poniedziałek zatem pan Langlois będzie 
przemocą zmuszony do wynoszenia się, jeśliby jeszcze 
chciał stawić opór.

-  Dziś Ciało prawodawcze z panem Morny na 
czele, m ia ło  pożegnalne posłuchanie u Cesaęza.

—  O godzinie kwadrans na drugą Cesarz i Cesa­
rzowa wyjechali koleją żelazną pó łnocną dó L on­
dynu.

—  W pałacu Saint-CIoud odbywają się wielkie 
roboty około  wewnętrznych upiększeń.

( Independance Belge).
H I S Z P A N J A.

Madryt 10 Kwietnia. Pogłoska że dziś wieczorem 
będą rozruchy, p rzybrała  dziś charakter większej pe­
wności niż poprzednich dni, dlatego władza przedsię­
wzięła nadzwyczajne środki ostrożności. Cyrkulacja 
w około pałacu korfezów jest zabroniona, podwójny 
szereg placówek rozstawiono i straż jest liczniejsza 
Jednakże na ulicy Geronimo stoją liczne gromady lu-

— Do widzenia więc, do ju tra ,  do pojutrza naj 
fpóźnićj, rzeki wstając E d w a rd  do w ikarego , k tó re ­
go zacne spojrzenie sm u tn ie  śledziło zmian tak w i­
docznych na twarzy, w m owje, w spojrzeniu a zw ła ­
szcza też w chodzie OleJskiego, bo nieco powłóczył 
nogą, której niebezpieczna rana przypominała się 
często.

W yszedłszy przed probostw o, k iw nął na pocztyl- 
jona, żeby dalćj podjechał ku smętarzowi, k tóry  g o ­
ściniec okrążał,  a sam przez smętarz dążył ku  n ie ­
mu. Ksiądz szedł za nim zwolna ze spuszczoną g ło ­
wą złorzecząc sobie w  myśli, że pierwszy przywi­
tawszy go serdecznie, pierwszym bólem w  rodzinnój 
stronie zakrwaw i mu serce.

E d w a rd  idąć żwolna koło mogiłek zastanowił 
się przed m arm urow ym  grobow cem . —  Gdy p rze ­
czytał napis, zczerwienił się, zesiniał potem i o p a r ­
ty o sz tachetkę, czytał jeszcze raz drugi i trzeci,  
jakby własnym  oczom nie m ógł wierzyć. Półgłosem  
przeczytał go  raz jeszcze:

„ T u  spoczywają zwłoki s. p. Leontyny z K oliń­
skich S lepow ron , w  kwiecie w ieku  zgasłćj.  N ieu­
tulony w żalu mąż tę pamiątkę wystawił.  “

Nad tym napisem był w yryty  herb  Slepowron.

Z drugićj strony pom nika następujący cztero 
wiersz:

P oc iecho  męża, rówiennic ozdobo,
K iedyś n am  serca  okryła ża łobą ,
T e r a z  z niebieskich s tre f  twoich, aniele,
Zlej nam  wesele!

—  Ju ż  trzy lata temu! —  niższym i ochrzypłym 
głosem  zawołał E d w a rd .

I serce silnićj go zabolało jakby struna jaka z e r ­
wała się w  niem i k rw ią  obryzgała.

—  Przy pierwszem dziecięciu k tó re  także b ie ­
dactwo w kró tce  po niój ducha wyzionęło. N ieostro­
żność lekarza, m ów iła  mi Anielka, szepnął w ikary, 
zbliżając się do E d w a rd a .

—  Cóż Eustachy  z d r ó w ,  daw no jak  tu był?

—  A, tak, tak, w  nieobecności księdza dzieka­
na, w łaśnie nabożeństw o odp raw ia łem  w  przeszły 
tydzień. Melchjor m ia ł tam z nim przeprawę.. .  ja 
nie wiem.

E d w a rd  nie słyszał odpowiedzi,  nie wiedział co 
mu naw e t  ksiądz m ów ił ,  ścisnął go za rękę ,  wyszedł 
żywo ze smętarza i wsiadł co prędzej na bryczkę. 
Mrok już by ł,  kiedy przejeżdżał przez bór ,  gdzie to 
go kiedyś w  nocy napadli —  i przypomniał sobie 
jak kłusując tu  kiedyś na R oxolance,  śp iew ał tak 
radośnie piosnkę o jedynej, opierwszćj jedynój, któ- 
rćj kości może już  w  proch rozsypały się pod zie-

i u księcia Napo- ilu. Rząd postanowił energicznie przytłumić wszelkie 
usiłowanie zawichrzenia i w razie gdvbv wichrzyciele! 
podnieśli g łow ę, Espartero i 0 ’Donnel stanęliby naj 
czele milicji, która im w ierną  pozostanie, a jenerało-1 
wie Zabala, Dolce.i S e r rano  objęliby dowództwo w o j­
ska garnizonu. To ostatnie stoi w gotowości do broni 1 
w koszarach.

Wczoraj na posiedzeniu rady ministrów odbytem] 
w Aranjuez, kwcstja ta była traktowaną, równie jak 
kweslja dymissji ministrów. PP. Luzuriaga. Aguirre I 
i Santa Cruz, trwają w żądaniu uwolnienia od obo­
wiązków znudzeni wszelkiego rodzaju atakami jakie 
przeciw nim wymierzano. W edłng  inlormacyi którą 
uważamy za dokładną, p. Lujan m ia ł  przystać na 
wstrzymanie się z podaniem swojćj dymissji.  ]

P. Luzuriaga p rze s ła ł  lordowi Mowden notę dość] 
surow ą, która oświadcza, że rząd widzi się w smutnej I 
potrzebie przedstawienia lordowi Clarendon wszelkich] 
dokumentów w przedmiocie wypadku w Sewilli,  z po­
wodu której lord Howden przesiał rozmaite objaśnię-1 
nia do niektórych dzienników.

Jeżeli lord Clarendon zgani postępowanie lorda I 
Howden, ten  ostatni postanowił podać się do dymissji.] 
Ż ądał on jeszcze od gabinetu wyjaśnienia, w jak im i 
Sposobie można tłumaczyć zhaczenie zasady re l ig ijnej!  
w przyszłej ustawie. P. Luzuriaga udzielił szczegół n e l  
tłumaczenie; powiedział on, iż gdy wszelkie zgroma­
dzenie więcćj jak dwudziestu osób jest zabronione j 
i karane przez kodex, przeto władza powinna surowo 
występować przeciw protestantom którzy się zgroma-1 
dzać będą w znaczniejszej liczbie. Spodziewamy się ż e l  
kortezy uregulują  fen punkt w sposobie więcej zado-F 
walającym, i że wykład p. Luzuriaga nie będzie m ia ł  
prawomocnej ważności.

Lord  Howden nie by ł szczęśliwszy w nowĆj r e k la - |  
macji przedstawionej względem protestantów a n g ie l - 1 
skudl, udających się do Hawany. Istnieje na wyspiel 
Kubie dawny zwyczaj, nie dawania kar t  stanowiących 
pozwolenie pobytu, jak tylko cudzoziemcom którzy 
złożą dowody że wyznają rcligję katolicką.

Na żądanie lorda Howden. aby angliey zostali uwol-1 
riieni od podobnej formalności, p. Luzuriaga odpowie­
dział.  że Kuba rządzona jest specjalnemi prawami, i żel 
rząd hiszpański nie może zadość uczynić podobnym 
reklamacjom. *

-  Sądy w Sevilli prowadzą gorliwie proces brata] 
C a b re r j i  o którego aresztowaniu doniosły dzienniki:] 
zdaje się jednak że trudno jest znaleźć dowody jego 
przewinienia. To jedno jest pewnem, iż w tern mie-1 
ście knu ły  się spiski karlistowskie i że spiskowi u ło-1  
żyli się iż rozpoczną działania w tym samym czasie] 
kiedy inni spiskowi, knujący plany więcej otwarcie 
w Pamiogo w prowincji H ueka  na granicy portugal­
skiej. Śledztwo w sprawie brata Cabrery, odkryło  ca­
ły wątek sprzysiężenia.

—  Pomimo drażliwych stosunków z gabinetem, lord ] 
Howden p rzes ła ł  rządowi piśmienne podziękowanie 
z powodu przedstawionego Izbie projektu o wyzna-1 
czenie miejsca na cmentarze dla niekatolików.

—  Dawny minister sprawiedliwości p. Alonzo, za- ] 
kończył w tych dniach życie. 
>i<J j ^ 2 ^ P ^ y ^ ^ | i ^ d z i e l ^ E s p a r t e r o ^ n a ^ d b y ^ p r z e -

mią. Postać Leosi s tanęła  m u widomie na myśli 

jakby z wyrzutem obwiniała  go o nag łe  zapomnie­

nie, o w p ływ  nieszczęśliwy, jakim Julja podbić go  

zdołała. A  w  oczach tój smutnej postaci, z j ć j  obli -1 

cza, w  blade marzenia m gły  odzianego, w iał  je d n a k i l  

urok, brzmiał głoś, który  naw e t  jes t  miły, gdv sm u- f 

tnemi chwilami z lat młodzieńczych dźwięczy.

Przejeżdżając w  poprzek drogi, wiodącćj do Kra-1 

śnego Ł ugu ,  nieledwie żałował, że się k iedyś z a -  I 

poznał z przystojną dziedziczką na balu u p rezeso ­

stwa. Przypuszczał, że gdyby Leosia nie była po ­

szła za Eustachego, gdyby on się był z nią ożenił, 

nie um arłaby, myślał chw ilowo, że lepićj nieraz 

poświęcić się dla dob ra ,  dla szczęścia choćby jed- 

nćj tylko istoty i usiłować zapewnić je, niż, nieo- 
brachowawszy się z siłami, dobrą chęcią przyk ła­

dać się tylko do większych, ogólniejszej pomyślno - 
ści zamiarów.

(Dalszy ciąg nastąpi.



Ig lą d  gwardji  narodow ej I w o jsk a  garni/,  m u .  Spok  oj-  
uość  z u p e łn a  je s t  przy w ró co na .

—  Po imiennen i  g ło s o w an iu  na  dzis iejszem posie-  
I (lżeniu ko rt ezów,  wzg lędem pop raw k i  pana Navarro  
Zamo ran o .  która  od r zuc oną  zos t ała  148  g ło s ami  prze­
ciw 61 ,  p rezyduj ący o świadczył  że przed pr zyst ąp ie ­
n i em do s amego  p ro j ektu  p r awa .  Izba zechce zape-  

jwnie  rozpa trzyć propozycję  przeds t awioną  przez pp.
| l l ibero,  Gil Sanz ,  Gaminde  i innych .  Ci panowie  ż ą ­
dają aby w odpowiedzi  na po twa rze  j ak ie  rzucano 

I w ostatnich czasach na gward ję  na r odową .  Izba w o­
lowa ta  podz iękowanie  dla tej gwardj i ,  za jej  pa t ryo -  
tyzm. Liczne g ło sy  oświadczaj ą się za tą propozycją ,  

j a  p. Gaminde zakl ina Izbę aby j ą  wo t ow a ła ,  choćby 
I nawe t  gab ine t  przeciw niej  pows t awa ł .

I'. San t a  C ruz  min i s t e r  sp r aw  wewnęt r znych .  Dla 
[czegóż mie l i byśmy powst awać  przeciw tej propozycyi ;  
owszem,  dziękuj emy panu  że p r zeds t awi ł e ś  j ą ;  gabi-  

I net  zgadza się na n ią  zupełni e .
P ropozycj a przyjętą  zos t ała  j e dno g ł o śn i e  przez 2 1 -  

[obecnych cz łonków.  Es pa r t e ro  k tóry  w czasie g ło s o ­
wania  wszedł  do sali ,  ud a ł  się wpros t  do prezesa ' Izby,  
aby połączyć  swo je  wo tum  z g ło sami  swoich  kolegów.

PP. Noeedal ,  Cas t ro i trzech czy czterech innych 
[depu towanych  modera ty s tów,  opuści l i  salę aby nie 

g łosować .
Następnie p. Arr i aga  p rzeds t awi ł  pop raw kę  żądaj ą-  

j c ą ,  aby cz łonkom milicji  wo lno  by ło  odbywać  n a r a ­
dy i rozt rząsać sp r a wy  poli tyczne w każdym razie 
wyjąwszy kiedy mają  b roń  w r ęku.  Izba nie zwraca 

! prawie  uwagi  na dość d łu gą  mow ę  p. Arr i aga ,  który 
j jeszcze nie skońc zy ł  jej  przy odejściu poczty.

(Independance Delge)-
—  Czytamy w Indep. Delge. K orrespon deucja  na 

sza z Madrytu  11 kw ietn ia ,  podaje nam  szczegóły
0 zawich rzen i ach  j ak ie  w ybu ch ły  w tern mieście wie

j czoPcm dnia 10. Wyn ika  z nich że te l egra!  przesadzi ł  
nieco w przeds t awieniu  ważności  tych zamachów,  na-  

| dając im cha rak t e r  powstani a.  Krew  nigdzie nie p o ­
p ły nę ł a ;  wprawdz i e  burzl iwe '  g rupy  o taczały  pałac 

i p r awodawczy  i odzywa ły  się z buntown iczemi  okrzy-  
i  kami ,  ale p ro s t a  demons t rac j a  milicj i  dost ateczną  by- 
j ła do rozproszen ia  ich. G łó w n i  przywódcy zostali
a resztowań  i :  '

I Depesza z Madrytu  13 donosi ,  że w t ym dniu  po ­
rządek i spoko jność  na j zupe łn i e j  były p r zywrócone  
Wczoraj ,  w niedzielę,  E spa r t e ro  m i a ł  odbyć przegiął  

i gward j i  na rodowć j  i g arn i zonu
W tymże dn iu  13 budże t  l i s t y  cywilnej  m i a ł  być 

j za twierdzony prze* korlezy.  P rzeznaczono królowej  
•28 mi l j onów rea lów,  k ró lowi  j eden  mi l j on ,  księżnej 
Aslnrji  tyleż a księżnej  Mon tpensi er  pó ł t o r a  mi l j ona .

—  P. Jose Maria A lbnerno ,  r edakto r  dz i enn ika  LI
1 Occidenle  w- Madrycie ,  odezwa ł  się do dzienników 
o sp ro s towan ie  wz miank i  o panu  Mazo,  k tó r ego  inne 
wspo mi nan e  b y ło  w przedmioci e sprzeczki  j aka  m i a ­
ł a  miejsce między n im  i p. Co rr ad i  i po jedynku  który

1 po niej n a s tą p i ł .  P. Mazo n ie  j e s t  jak d o n ie s io n o  pod  
| staw ion ym  dyrek torem  dziennika  O cc id en te ,  ale  r z e ­

c zy w iśc ie  je g o  w ła ś c ic ie le m  i o p in je  je g o  n ie  są  u l ­
tra m oderatystosk ie ,  a le  p rzec iw n ie  zg o dne  z zasada- 

| m i porządku, reform y.
  Sku tk i em po j edynku  między dw oma  dz i enmka-

| rzami  Ca rrod i  i M a z o  o d b y ł o  się zg romadzen ie  wszy ­
stkich r edak t o rów  madryck ich  w biurze D in rio  E spa  

\nol. U tworzono  t r y b u n a ł  h on o r o w y  do rozt rzygani a 
po lubown ie  kwest j i  osobistych j ak i eby  pows t a ł y  mię 

| dzy dziennikarzami .  Ten  t r y b u n a ł  sk ł ad ać  się będzie 
z pięciu publ i cys tów,  którzy co mies i ąc  będą nazna 

| czaili. , (Independance Belge).
W IA D O M O Ś C I  Z W SC HOD U.

—  Z eit podaje nas t ępujące w iado moś c i :
W ed łu g  l istu zG a l a cu  6 marca ,  p r ze s ł anego  do Ga

zety  Tem eszw arskiej, odk ry to  w Dohruczy now y  sp 
| s e k  przeciw władzy Por ty.  Wielka  liczba osób podej 

ech została a r esz towana  i od es ł ana  do Kons tan

ni nie po s t ąp i ł y 'wca l e .  Chociaż od tylu miesięcy o-  
blężone,  miasto zdaje się być ożywione na j l ep s zym  
iuchein.  Sk l epy  są  o twa rt e ,  po,u j i c ach  widać p rze-  
hodzące się kobiety i dzieci,  i kiedy pogoda p o ­

zwala,  muzyka  wo j skowa  gr a  na bu lwa rach .  Ale 
szczególnie w nocy wspa n i a ły  j es t  widok,  mówię  tu 

bombach,  kreś lących w powie t r zu  ogn is t e  pa rabo le ,  
o nag łych  b łyskach s t r z a łów  a rm a tn i c h ,  o tym i m ­
ponuj ącym odgłos i e  tylu paszcz ognis tych,  k tó r e  s i e­
ją śmier ć  n ieus t ąnnemi  s w e m i  s t r za łami .

—- Czytamy w liście z Wiedni a 17 marca  w Inde­
pen dan ce Delge:

Dowiaduj emy  się z Kons t an tynopo l a ,  że komis ja  
tanzymatu  go r l iwie  na radza się nad w a r u n k am i  ja-, 
kie ma j ą  być u łożone  w  p rzedmioc ie  emancypac j i  ra-  
jachów wszelkich wyznań  chrześc jańsk i ch ,  w duchu 
t r ak ta tu  pr zymier za  z dnia 12 marca  z. r. Te w a r u n ­
ki m a j ą  być za ko m un ik ow an e  j ak  będzie można  na j ­
prędzej  konfer encj i  wiedeński e j .  Zresz t ą  zdaje się, że 
w obecnej  chwi l i  panuje  nadzwyczajna  czynność  w d y ­
wanie.  W  Kons tan tynopolu  także uznaj ą  c a ł ą  ważność  
tej chwil i  j ak  i zadania  k tór e  ma być przedsięwzięte.

—  Piszą  z A lexand r j i  2 3  marca:  U łan i  angielscy 
p r zybywa jący  z Indj i  w l iczbie 1 , 000  ludzi ,  s tanęl i  
w n a s z e m  mieście.  Dowódcy tego oddz i a łu  p r zyb y ł e ­
go z Suez ,  zarządzi l i  odbywan ie  patrol i  dla c zuwan ia  
nad po s t ępowan iem żołni er zy .

Osta tnie  wiadomości  z Bagdadu są  z dni a  19 l u t e­
go. Z b u n to w an i  ku rdowie  w l iezbie 2 0  do 3 0 , 0 0 0 ,  
ciągle s t awia j ą  s i lny opó r  na pó łnocy  Mezopotamj i .

—  Według  donies ień  z Bej ru tu  9 marca ,  p ow s t a ­
nie K urdów w Mezopot amj i  przybi era  coraz g roźni e j ­
szy charak te r .  Ani  w Latakj a ani  w Heb ron  nie zdo ­
ł a n o  dotąd przywróci ć  po rządku.  (Jour. de S t. P et.).

r z a n y c
vicl[ tynopola.  —  Piszą z Bukares tu  18 marca ,  że z w 

kiem podziwieniern swoich n i ep rzy jac ió ł  książę St i r  
bey o t r z y m a ł  f i rman pochwa lny  u ło żo ny  w bardzo 
pochlebnych wyrazach.  —  Garni zon  turecki  w Buka 
reście zo s t a ł  wzmocn iony.

Pewien dok tó r  amerykańsk i  przy a rmj i  ro ssy j  
| s k i e j  w Sebas topo lu .  nap i s a ł  do P roviden ce Journal 

list z k tó r ego  przytoczymy nas t ępujące wyjątki :  
i Trzv diii temu* pie rwszy  raz p r zeby ł em zatokę u 
dając się do miasta,  gdzie m i a ł em  zaszczyt ob iadować 
u j e n e r a ł a  O s l en - S ake n ,  który  mię p r zy j ą ł  nader  u- 
przejmie.  Jego ad ju t ant  w p ro w a d z i ł  mię na dach je  
dnego domu,  skąd zwykle  czynią tam obserwacj e 

[i skąd is totnie można wyborn i e  prze j rzeć  bater je  t ran 
cuskie i angielskie .  Przykopy f r ancusk ie  są o oOO 
kroków od 1 i i i  ji rossyjskieh i więcej niż od piętnastu

S Z K I C E  D O R Y W C Z E
J A N A  P R U S I N O W S K I E G O .

X.
H O F M A N .

(U stęp  z  notat u n iw ersy teck ich .)
( C i ą g  d a l s z y . )

Jeszcze s ł ó w  ki lka dla lepszego ok re ś len i a  H ofm a­
na. W pożyciu z żoną b y ł  na j s zczęś l iwszym;  mus i a ł a  
to być kobieta  pe ł na  s ł odyczy i poświęceni a ,  gdy p a ­
smo  c i ągłych udręczeń i dziwactw męża ,  a na w e t  owa  
nieszczęsna mi ło ść  j ego  w Bambergu,^ n ie  wyrzuci ły  
ą  z ka rbó w obowiązku  i przywiązan ia .  Mia ł  ki lku 

p r awdz iwych  pr zy jac iół ,  po większej  części ludzi p r a ­
wych i świat ł ych ,  którzy pr zebaczaj ąc  mu  j ego u ł o ­
mności ,  kochal i  go i dot rwa l i  m u  do końca  życia.  J e ­
dno i drugie ,  czyliż n ie  jes t  na j l epszym do wo de m m o ­
ralnej  wartości  Ho fma na !  Mi łuj ąc  nad wszystko s w o ­
bodę obejścia się, nie l u b i ł  towa rzys twa  kobiet ,  szcze­
gólniej  uczonych.  U siebie w domu  by ł  grzeczny i u h  
inujący.  H u m o r  m i a ł  nadzwycza j  zmienny,  i m n ó ­
s twem” wyrażeń  w y p o w i ad a ł  chwi lowe  swoje  u s p o s o ­
bienia.  , \V c iągu ca ł ego  życia d r ęczy ł  się p r zeczu wa ­
n iem złego wejwszystkicm.  Szczególnie jsza  o twa r tość  
cha r ak t e ru  n ie*dozwalało  m u  uk ryć  z ł ego  h u m o r u  
Pod koniec  s t an ten doszed ł  do s t rasz l iwej  os t a t eczno­
ści. O g a r n i a ł  go c iąg ły  t a j e mn y  pr ze s t rach  i p r zew i ­
dywan ie  n ieokre ś lonych  j ak i chś  nieszczęść.  Szczegól ­
niej w s amotnośc i ,  wśród  p racy ,  spokój  j e go  by ł  za ­
k łó cony  m n ós tw em  z jawisk  i w id z i ad e ł ,  k tór emj  
p r zep e ł n io ne  są  jego dzi e ł a ,  a k tó re  porodzone  przez 
w ł a s n ą  j ego wyobraźn ię ,  m i a ły  dla n iego  byt  rzeczy­
wisty i moc p r awdz iwą.  Nieraz w nocy wś ród  pracy,  
budzi ł  żonę,  żeby j e j  obecność  odpędza ł a  te s t ra s z l i ­
we wizje,  a ona  wówczas  s i adał a  przy jego biurku'
z pończoszką  w r ęku.

W idm a s tr a sz y ły  g o  n ie ty lk o  przy nocne'm c z u w a ­
niu , ale  n iek iedy  w towarzystw  ie przy ja c ió ł  przyszklan-,  
ce. R o z m a w ia ł  z n ie m i,  z a p r a sz a ł  do k o ła .  a gdy  o b e ­
cn i ,  zdradzali  n ie w ia rę ,  u p e w n i a ł  ich , że widzi ja k ie ­
g o ś  ducha, i o d w o ł y w a ł  s ię  do św ia d ec tw a  żo ny ,  k tó ­
ra g ie s tem  i c ich y m  u śm ie c h e m  p r z y tw ier d z a ła  m ę ­
ż o w i .

Przez  ca ł e  życic b y ł  oboj ę tnym na  na tur ę .  Dopiero  
pod koniec  życia w nićj  r o z m i ł o w a ł  się. W czasie o- 
statniej  choroby,  u sk a r ża ł  się,  że m i m o  letniej  pory,  
dotąd nic w idz i a ł  z ie lonego drzewka.  Zmóg ł s zy  się 
na przechadzkę,  z s i lnego wrażeni a ,  zemdla ł .

Mia ł  k i l koro  dzieci,  z których najwięcej  k oc h a ł  n a j ­
młodszego  syna Wi lhe lma.  Nazywał  go zawsze G óra l ­
sk im  k ró l em dla tego,  że w y ch o w y w a ł  się w okolicy 
j ak ie j ś  górzystej .  Space ry  j ego  z żoną  i dziećmi w le 
cie m ia ły  jaki ś  pozó r  s i e l ankowy,  on  sam n i ó s ł s w o j e ­
go Wi l he l mk a ,  na r ęku,  dziatwa zb i er a ł a  kwiaty,  : 
gdy siedli na odpoczynek,  a lbo  z nich uk ł a d a ł a  bukic  
ty, albo spl ata ł a  wieńce.

Skończywszy  onego czasu os tatni  t om Fantas tycz­

nych powieści  Hofmana,  c zu ł e m się zmęczony ki 1 ko- 
dn io wem czytaniem.  P o t r z ebo wa łe m odpoczynku  i 
świeżego powiet rza ,  żeby rozwiać  z g ł o w y ,  i z przed 
oka,  tysiące cieni ,  w idm i s t ras zyde ł ,  kuszących po 
sza t ańsko  m ł o d ą  na, ówczas  mo ją  wyobraźni ę .  W y ­
szed ł em więc na ulicę.

B y ł  to późny  j e s i enny  wieczór .  Wia t r  gw izd a ł  po 
szerokich  ul icach,  dziko,  n ies t rojnie ,  j ak  przvgwizdy - 
wa ły  niegdyś  po tej ziemi ho rdy  tatarskie .  T ro tua ry  
by ły  puste,  tylko la ta rn ie  b łyszczały  na czarnych  s ł u ­
pach,  j ak  l ampy w domu  um ar ły ch ,  w g robn i cy .  M ł o ­
dy księżyc,  j ak  mł o dy  dzieciuch,  blady i drżący,  w yj­
r z a ł  z za czarne j  c hm u r y  grożącej  lada chwi la  u l e ­
w n ym  deszczem; i s k r y ł  się znowu  j a kby  czu ł  swoją  
n iemoc.  Zaw ró c i ł em  do bl iskiego hotelu,  przyśpie sza­
jąc  k roku .  Nagle w ia t r  z a szum ia ł  si lniej  i g ło śn ie j ,  
ł ypnę ły  ok ropn i e  w cieniu rozchy l ane  la tarnie;  i do ­
chodząc do kamienicy ,  zda ło  mi  się że po t orbowym 
b r u k u ,  p r ze sunę ł a  zgię ta ,  za smucona  postać maj s t r a  
pche ł ,  (c) zwo łu j ącego  z pochodn ią  w r ęku  swoich 
ma ł y ch  wassaj i ;  j ak  go Hofman  w swo im szkicu p rzed ­
stawia.

Dwie p ie rwsze  sale by ły  zawa lone  gośćmi .  Ki lku 
poważnych kupców,  p i ł o  he rba t ę  z miseczek,  gryząc 
cukier ,  z w ła śc iw ą  sobie grac j ą.  Przy ką towym stol i ­
ku,  j ak i ś  bióral i s ta , z apewno  dymis jo now any ,  bo 
w wyszarzanym f raku,  z a j ada ł  rybę ,  popi j ając  często 
gorzałkę .  T raktuj ący  go j e go m oś ć ,  z d ług i emi  r ę k o T 
ma,  pod obnemi -do  ł ap  krogul czych ,  m u s i a ł  się oddać 
jego opiece,  bo ciągle p o t a k i w a ł  z kocim uśmiechem,  
ta jemniczej  gawędce  maleńk iego  cz łowieka .  W  d r u ­
giej zaś sali s tudenci ,  zwycręzko op an ow aw szy  bilard,  
gral i  na w ino ,  r ozmawia jąc  g ło ś n o  i śp i ewa jąc jeszcze 
głośnie j ,  wś ród  częstych s t r z a łów  wysadzanych  ko r ­
ków,  i dźwięku rozbi janych butelek.  W końcu  na ski­
nienie  r ozochoconych b ies iadn ików z a g rz m ia ł  wielki  
o rgan .  <

Za g łu szony  gw ar em  coraz zagrzewającej  sie h u l a n ­
ki, w ys z ed ł e m  do bocznej  salki ,  i u s ado wi ł e m s i ęwy-  
godnie  na miękkiej  sofie. Kilka n ieobi a śn ionyeh  ło jo­
wych świec,  w pa jąku  zawie szonym n gó ry ,  s ł ab e  tyl­
ko r zuca ło  św ia t ł o  po ścianach.  Pośród  g ło ś ne go  przy­
g rywan ia  o rga nu ,  dochodz i ł  mię zmięszany g w a r  bie­
siadników. Myśl nas t ro jona  na nutę  Hofmana,  stanę­
ła jak na szczudł ach,  i wszystko do ko ł a  przybrało '  
dla innie jakąś dziwaczną postać.  Z ap o m n i a ł em  gdzie 
by ł em.  Nieo rhędós two  hotelu,  zda ło  mi  się opuszcze­
n iem od w ieków wy ludn ionego  gmachu .  Nic.pozaa-  
w a ł em  osób przechodzących po drugi ej  sali ,  tak ich 
twarze w moich oczach pob lad ły ,  pop rzcc i ąga ły  ?ię i 
wszystkie  ich cz łonki  i nny  p r zyb ra ły  k i e runek .  Pa ­
trząc zaś na s ł uża l ców przebi egających prędko ,  z roz- 
w ianemi  w ło sam i ,  z k ró tk ą  b ródką ,  zda ło  mi się, że 
nie dotykal i  posadzki ,  ale p łynęl i  w powiet r zu ,  zwią­
zując w fon ta zje c ienki e nóżki .  A p r zych r yp ły  dźwięk 
o rganu ,  zd a ł  mi  się h a r m o n j ą  n i ewidz i a lnych instru­
men tów. , .  Pamię tam j ednak  że b y ł  to znany  walc 
S t r ansa :  Nur Leben.

Nagle muzyka  ucichł a,  j a k  na skinienieczarnoksięz-  
kiej laseczki .  Osta tni  dźwięk zab rzm ia ł  c ienko żało­
śni e,  i z fali powiet r za  k tór ą  po ruszzy ł  konając ,  w y­
skoczył a  j aka ś  postać,  i s t anęł a  tuż p r zedemną .

B y ł  to Hofman,  m a ł eg o  wzros tu,  piersi  szerokiej i 
wznios ł e j ,  twarzy bladej ,  wychud ł e j ,  z c ienkim nosem, 
oczu s iwych,  c iskających szyder skie  i p r zen ik l iwe  spoj ­
r z en i a ;  a d ług i e  c zarne  w łosy  spada ły  w n ie ł adzie  na 
suto ha f t owany m u n d u r  p ru ski ch  magi s t r a tur .

P o z n a łe m  go  od razu pam iętając j e g o  portret,  i n im  
z eb ra łem  się  z p o w ita n ie m ,  uprzedzając m n ie ,  sam  o -  
d c z w a ł  s ię  i ła m a n ą  po lszczyzną,  za pam iętan ą  z a p e ­
w n o  z W arszaw y:

» W in sz u ję ,  bardzo w inszu ję ,  je s t e ś  pan teraz w naj­
sz częś l iw szy m  stan ic ,  czy l iż  n ie  prawda'?«

____________  (D a lszy  c ią g  n astąp i).
(c) M tjs te r  F loh . W y m a r z o n y  b o h a t e r  jednej z p o w i e ś cl 

Hofmana,  p od  tymże t ytu ł em.  J P.
t — - ■  l  . w

P od  N r e m  3 3 8  p rz y  ul icy No we - Mi as to  s ą  do  s p r ze d a n ia

P R ZYJ EC HAL I  do W A RS Z A W Y.
H. S a s . Dą b r owsk i  J a n  ob .  z Lubl ina-  —’ ti. L ip. Dobie" 

cki Wincen t y  ob .  z Otaląży.  —  H. K r a k  Ja nowsk i  Kaz imier2 
ob.  z Płocka.  —  H. tiiem . Majewski  Rafał  ob  z l tybidw.
H. Po\s. Mikułowski  S ta n i s ł aw  ob.  z Ruszenie.

W Y J E C H A L I  z W A R S Z A W Y -
Al eksandrowi cz  S ta n i s ł aw  h ra b i a  do Kos ta n t yn owa ,  B u r" 

ha rd  Mikołaj  j e o e r a ł - m a j o r  do  Mińska,  Chrzanows k i  J a n  ob 
do Wyszkowa,  Czarniecki  Augus t  ob.  do Rudnik,  D o m a n i c  
wski  E d w a r d  ob.  do  Uści ługa .

Dziś r ano  s topni  c iepł a 5 ,  wczoraj  w połu .  c iepł a  14;
Wysokość  wody na Wiś le  stóp 6 cali 6.
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